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& drogi ten figiel?/mowiac to 


tak mamy rachunki ze soba. 


URYZJERKA. 


Potem|sie wszystko razem| zliczy/do szy z torby zurnal/ 


fantastyczne 


żon .iioże 


MARTA, 


Oj nie dziś,nie teraz — 


FRYZJERKA, 


Tylko okiem rzucić.To nic nie 


a raczej 


przyszźł 


roku,A żresztą my nie myślimy 


sprezentowac 


pokazac.-Po sniadaniu w ho- 


pierwszym 


iec chyba po powrocie. 


Od wczoraj mam numer.- 


ol- 


(ch mi będzie 


no - moze 


lu najserdeczniejsze ży- 


czenia... 
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SOLWECKA, 23 
/wskazujac na Brzozowska/ Jej sie okrutnie Spieszy do cu- 
krowej kolacji 

BRZ OZ OWSKA. 
Mnie do niej Spieszno,aty sie oblizujesz 

MARTA, 
/obejmuj&c zkolei Brzozowskg/ Ja juz na twojej nie bede 
chrupara Wedlowskich pralinek,wiec pozwól,ze powetuje to 
Sobie dzi$ na tobie samej./caruje sie z nia/ 

ZAFALSKA, 
Marta,nie zjedz jej,Marta! 

RENIA, 


Puść ja wampie nienasycony! 


To ona trzyma mie jak w kleszczach. Ogień,nie kobieta. 


BRZOZOWSKA, 


/puściwszy ją z objęć/ Niechby mię już raz tą kobietą 
pusciwszy ją z obje 


zrobili,niechby raz!/objąwszy sie za głowę/ Niktby nie 
uwierzył ,jak to ciezy... 
OKTA, 


A tej co tak doskwiera? 


SOLWECKA , 
Wianek 

KILKA, /naraz/ 
Wstyd!wstyd! 

BRZOZOWSKA, 


A wam nie doskwiera? - Pobielane groby! Jakże chętnie 
każda z was puściłaby go z wodą,nie czekjąc sobótek i 


świętego Jana. 
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AWALSK 


RZOZOWSKA i RENIA, pi 
RZ OZ OF i INTA, pierwsza 


z melodj 


RENIA, 
| /ledwo mogac w zawrotnym mrynku nadążyć Brzozowskiej/Zlituj 
sie Brzözka,nie mogą, - już nie mogę dłużej.... 
28202 070% 。 
To mi anemiczna dziewa,ledwo poszła w tan,omdlewa. 
RENIA。 
/opierajęc się o krzesło Okty/ Tchu mi brak... 
BRZ 02 0736 。 
Jużci,tchu..Chłopca! /chce ja objąć/ 
RENIA. 


Pozwol mi powietrza zrapaóé!/odepchnera j&,-ucieka przed nig 


naokoło storu/ 

BRZOZOWSKA. 
/zastepujac jej droge we drzwiach terasy/ Pani woli na tra- 
wie trwać w miłosnej zabawie? 


SOLWECKA, 


BRZOZOWSKA. 
062 ze mokro,skoro miro./nuci/ Swiat jest rajem,gdy nawzajem 
nic nie 010280 wszystko dajem 

ZAWALSKA. 
Brzózka,Brzózka,czemu ty udajesz plugawsza niz w istocie 
jestes, - ty nibyto kawaz poetki? -To u ciebie przeradza sie 
w obsesje 

BRZOZOWSKA, 


Póki nie w zrafomanie,póty nikomu nie szkodzi./plasajac sama 


i nucacf Pokazata to juz Leda,ze z 1800902160 ciężka bieda,a 


Zem ani ges ni kaczka,chropca dajcie mi,chropaczka! 
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n t empfehlenswerte Erscheinungen 
gues 0 fir Piano zu zwei Handen 
91 8019 19 1919 19 21 19 11130 30 8110:1011 90 101 1030 1811:3110 10 1119 11 19 tT TT] 
letter, ME EE, ב 4 ב ا‎ ₪ ee 
E. Sappho Ouverture s cu or er RAPLAKGIOO 
一 一 Spahi Attack. Military March ל‎ ADO 
Cambier, Paul. . Funny Cats. Slow-Fox. . ............... 180 
De BOZ Mo > OMylhos Foxtrot SS con x ccm TS. u 101050 
Demaret, René. Petite Berceuse. . . . . . . . ...שב‎ . 150 
== E EJ e LM CM ui 0 SANO 
— Scérenadeda«Kalua ו‎ mw as toc E 
一 一 5 0 s aet ל‎ 4s ECH 
— Valse oubliée. . . . o ל ער‎ ₪ ens 0 
Eilenberg, Rich. Op. 304. Matador- Marsch m ZAŚ . 150 
— Op. 314. Norwegische Renntierpost. Grand Galop brillant ine 2 
— Op. 322. Schön Hedchen. Ein heiteres Stück. . . . . . . 2 一 
Harras, Fred . . Köln am Rhein. Marsch. . . . . « 1 « «4 1 4.4 ... 0 
— Seemannsgtuß Marsch. ve ב‎ een 
一 一 Veilchenzauber. Walzerlied . . . . z PES va 
一 一 Weißt Du, was Rosen erzählen. Tango Serenade Ted « "80 
Lucchesi, josć M. Mi Tormento. Tangos Cancion E ee EE ee و‎ 
== Ribera Del Turia. One-Step . . . - 702122 
Meyer-Helmund, Erik. Gang durch den Marchenwald. Phantastisches Intermezzo 0 
١ — Roccoco E 
— Wandervógel. — _ _ _ _ _ _—___ ETE 
Morena, C. ... Op. 170. Johann Strauss spielt auf. Potpourri iiber Joh. Strauss 
Mełodien. . . : >. Heo 


一 一 Op. 171. Besuch bei Millócker. Polpourti über Melodien von 
C. Millócker. . . . s 9s Hello 


Op. 172. Streiflichter. BOBO über Melodien von DEE Bayer, 
Eilenberg, Strauss, Millócker usw. . . . . -. . -netto 
Strauss, Johann-Benatzky. Fünf ausgewählte Schlager. 


Nr. 1. Heut' morgen, da hab' ich an nichts noch 
gedacht. Shimmy moderato . 


Nr. 2. Da8 zwei wie wir sich schnell e 
Tango 3 


Nr. 3. Ein Kuß, den man nur ו‎ Boston 
Nr. 4. Du kannst von mir noch lernen. Slow-Fox 


Nr. 5. Dein gedenk’ ich immer wieder. Lied des 
StraBensángers. Serenade 


— Du schónste aller Frau'n. Stindchen . 3 
-一 GroBe Fantasie. 2.50 
— Casanova-Marsch . ee 1.50 
Tosca, A. Ne me quittez pas (Verlaß ‘mich nicht). Vie. «cx 80 
Waldteufel, E. . Op. 241. Ange d'amour. Valse . . . . . 22 . . « « . 180 
Weyts, Henry. . Ronde des Bergers . . . ל‎ Loos bi 
一 一 Voila les Hirondelles. Vale” 6 Salon . Ec ee SO 


kpltt. netto 


1.50 


aus der Großen Operette „Casanova“. 
Text von R, Schanzer und E. Welisch, 
musikalisch bearbeitet von R. Benatzky 
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dzieje? co wy tak uroczyscie obnosicie? 


3zystki 


j& ciarem/przy- 


mierza na sobie/Na 


oddaj e J 


spodnie ,dr 


,c spodnie dalej/ Okta za biodrzysta,-raczej Renia 


sestem w stronę 


MARTA, 


Eeet! / uwalnia sie z niewoli Brzozowskiej/ 
ZAWALSKA , 
Zamiast piec raka,idź uproś panne Janke 
MARTA, 
A trzeba wam wiedzieć ,że jej doskonale w meskiem prze- 
braniu. 
SOLWECKA , 
/która uplasowała sie na sofie/ Ja chcę chłopca... 
ZAWALSKA, 
Słyszysz? - sprokuruj-że jej tego chłopca. 
OKTA , RENIA, ROZANSKA, 
Sprokuruj,sprokuruj... 
MARTA, 


/która poodbierara od nich garnitur Jurka/ Koniecznie? - 


wiec dobrze,sprobuję,/w drodze naterase,gdzie przysiada 


sie do Jurka i konferuje z nim/Ale żadnych taricdw,zgéry 
to zapowiadam,Janke to meczy. 
BRZ OZ OWSKA , 

/pórgtosem do Okty podnoszącej walizkę z podłogi i krada- 
cej ja zpowrotem na szezlongu/ Zbyteczne zastrzezenie.- 
Co do mnie rezygnuję z Se bezpłciowych uścisków „Nie lu- 
bię lizać cukierków przez szybę.Wolę prawdziwe/wzięła ze 
stołu ozekoladke i zajada/ 

RENIA, 
Masz tobie,już kwasy- 
BRZOZOWSKA, 
Zadne kwasy,ale...Caty wieczór przesiaduje po kątach i 


udaje sowę.Niechby ją sobie dorana robiła. 
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WSZYSTKIE, 
Niewazne!niewazne! 
JUREK, 
Usankcjonujemy zatem../bierze pełną szklankę ze stotu/ 
MARTA, 
/odbiera mu ja/ Dość tych 1108071 ,dogc . 
BRZOZOWSKA, 
/do Jurka/ Ot,i nie ma czem przepić do mnie- 


JUREK 


Nie ma czem” a to nic? /bierze ze Stru ledwo napoczeta 


flaszkę i pije wprost z niej/ 
MARTA, 
/podczas tego półgłosem/ Brzózka ,nie rób frondy- 
BRZOZOWSKA, 
Ja fronde?/popchnieta nieznacznie przez Marte/ Ależ owszem. 
/podchodzi da Jurka ze szklanką/- Mam bardzo brzydkie imię: 
Tekla. /nadstawia mu policzek/ 


JUREK, 


Ach,nie suknia człowieka ani imię.../minąwszy policzek ca- 


łuje ją w usta gorąco z widoczną wzajemnością/ 


WSZYSTKIE, 
Brawo!brawo!brawo! 
BRZOZOWSKA, 


/uwolniwszy sie z objed/ Ona nawet Tekle całuje wściekle, 


temperament,będziesz się miała zpyszna/do Jurka/ A miały- 
śmy panią... 
JUREK, 


Jak’ jak’ - panią? 


— 


ANA INE 


SSS 


WSKA 
BRZOZOWSEKA, 


c ocz 


dziwnie brzmi w ustach siostry,jednak przez solidarnosé 
płci muszę ci oczy otworzyć 

MARTA, 
Ciekawam... 

REK. 

Zanim tu przyszram,a raczej przyjecharam,zajrzaram do do- 
mu.Pukam,otwiera mi Rózia.-"To panienka?"- Albo co? pana 
Jerzego nie ma w domu?- "Dawno poszedł i odgrażał się,że 
na cąły wieczór" -To mi wystarcza.Ładnie tam będzie wyglą- 
dało to jego żegnanie się z kawalerskim stanem. 

MARTA, 
A cóż my גל‎ lepszego robimy?-nie to samo? 

JUREK, 
Tsje,£o samo...Tu zebraty sie same panny- 

MARTA, 
A tam chłopcy.Jurek jest zapoczciwy,ażeby.... 

JUREK, 
I ty mu wierzysz,biedna dziewczyno! - Założyłabym się..lIle 
nas tu jest? - ośm - założę się,że on-hotdujac kabalistyce- 
hula sobie w tej chwili z siedmioma pannami i jednej gora- 
cego całuska,ot tak/całuje Renie/,druga w ten deseń../przy- 


garnia czule Solwecką/,z trzecią szu-szu-szu gdzieś w kąt- 


ku na miękkiej otomance.. 


Przestań, Janka,przestań!/zatykając sobie uszy ucieka ku te- 


rasie - wszystkie spłoszyły się -powstaja/ 


OKTÀ, 
/zatrzymujac je/ Dajciez pokój,gotowa sie rozpłakać 
JUREK, 


/idąc za Martą/ Martuś,Tuś,Tuś..., 


MARTA, 
A nie, - a nie,-jezeli tak,to i owszem/bierze szklaneczke/ 
RENIA 
/tracajac sie 2 nia/Tak to lubie.Do końca solidarna.Evviva! 
MARTA, 
Evviva! Avypija/O jakie to dobre,-o jakie ₪8 dobre....Roz- 
grzeszam wszystkie,zgóry rozgrzeszam.- Pijemy!-Skończyła 
się sucha Ameryka!. Rekord! weźmie go ta,która całą szklan- 
kę wychyli duszkiem/sięga po pełną szklaneczke/ 
JUREK, 
/+apiąc ją za rękę/ Hola,hola, - ja tu jestem głosem roz- 
sądku i muszę czuwać nad przyszłą bratową.-Na takie rekor- 
dy nie pozwalam. 
MARTA, 
No to nie, - to jaki inny,jaki inny. 
ZAWALSKA. 
Konkurs pieknosci. 
RENIA, 
Wybór mis Universum. 
MARTA, 


z tego,że Jurek nie widzi,wypija drugą szklankę szampana/ 


ROZANSKA. 
Wybierajmy,ale skgd wezmiem na jurorów łysiejących pierni- 
kön? 
RENIA, 
Znajdzie sie jakieś wyjście kompromisowe 
SOLWECKA. 


Juz je mam.Siadaj,siadaj sedzio sprawiedliwy/popycha Jurka | 


na sofa/ 


/ 


MARTA. 
/powstrzymuj&c chcącego z niej powstać/ Rób piernika,rób 
piernika, 

JUREK. 


Wyrzucacie mnie za nawias,a może i ja mam jakie ukryte 


wdzięki,godne stanąć do konkursu 2 waszemi./wstaje/ 


Va, -ma! 
JUREK, 
Krzywdzicie mnie- 
BRZ 0ZOWSKA, 
Cały ład społeczny stoi na czyjejś krzywdzie. 
JUREK, 


Racja, - kapituluję zatem./wskazując na sofę/ Oto loża 


znawców.Nienależący do jury zechcą ja opuścić/SOIWECKA ,kt6- 


z resztą panien/ - Panowie! /mówi&c to patrzy to w prawy 
to w lewy róg sofy, jakby oba były zapelnione jurorami/ 

Z mocy narzuconej mi godności obejmuję przewodnictwo i za- 
praszam panów w skład jury-W pierwszej linji musimy pagta- 
KaWXE zastanowić się nad zasadami i procederem konkursu, 


GŁOSY, 


Formalistyka! 


Niech panowie rozstrzygna,co ma być decydującym momentem. 
Czy całość 3 więc:postawa,chód,gest... 

GŁOSY. 
Catosc,catosc 


JUREK, 


/wstyjac i rozgladajac sie po urojonych trumach widzów/ 


Prosze o Spokój! - inaczej kaze galerje opróżnić!/siada/ Ca- 
1086 zatem czy sama tylko harmonijna budwwa? 

ZAWALSKA, 
Budowa , budowa! 

SOLWECKA. 
W plenerze lub - ostatecznie - w pełnym blasku "jupiterów", 

JUREK, 

/ do urojonych sąsiadów-jurorów/ Co do tego punktu specjal- 
nie - panowie godzę się na to? - zapadnie osobna uchwała. - 
Zaczynamy!- /wstaje/.-"Tspółzawodniczki zechcą przedefilować 
przed trybuną sędziów.-Najpierw pojedynczo.Kazda sobie rzep- 
kę skrobie.To może być i rzepka w kolanku, - jury nie ma nic 
przeciw temu,a nawet gotowo w tem niejednę z pań wyręczyć/do 
sąsiada,demonstrując pieszczotę na własnem kolanie/,- Ach! 
pogłaskać takie kolanko,kolaniuchno,kolaniątko,kolaniusią- 


teczko.../przyłożywszy do oczu dłonie jakby w nich trzymał 


lornetkę i wodząc nią za chodzącemi wokół stołu/ Wcale poważ- 
nie przedstawia się nasz konkurs,prawda? - Wcale,wcale... 


A co kolega sądzi o drugiej zrzędu,hę?/wysłuchawszy 8881808 / 


Czyż?-jakto zaraz można poznać plastyka z zawodu.Co do mnie 
nad linję przekładam ryim..0,0,w tej chwili naprzykład, Toć 

to nie chód,to raczej muzyka, jakby jakaś urocza kantylena, 
jakieś jedwabiami szumiące nocturno,przy dźwiękach którego 
moana... miam,mniam!/tymezasem kandydatki na mis Universum 
obeszły stół dokoła, -gdy zpowrotem znalazły się przed Jurkiem, 


ten wstaje i mówi donioślejszym głosem/ A teraz parami,prosi- 


my w ruchach 110276 sie 2 natur& materjarów i w najwiekszej 
mierze uwzględniać toaletę. 
OKTA. 


Trzeba ją mieó,a nie w takiej kacabajce.Wycofuje się z kón- 


kursu i życzę wszystkim powodzenia/porzuca Martę,z którą 


szła w parze,i zasiada przy stoliczku z radjem/ 

RENIA, 
Baba z wozu,koniom lżej. 

JUREK, 
/do sąsiada,wskazując na Martę/Nichno kolega spojrzy na 
tę oto szelmutkę, - toćto uosobiemie wdzięku,oczka jak 
chabry,usteczka jak u aniołów Botticellego - 

MARTA, 


/ przymilnie i kusząco/A dopieroż w pocarunku!.. 


JUREK, 


/zrywając się i ramionami powstrzymując napór urojonych 
ama tor éw / Za pozwoleniem,panowie! - prosze tawa nie opusz- 


0286 trybun! - Badanie takich szczegółów należy wyłącznie 


ZAWALSKA, 
Śliczny proceder: 
ROZANSKA. 
Gdzie regulamin jury? 
GŁOSY. 
Skandal!skandal! 
JUREK, 
Silence! - Jury w pełnym swoim składzie powzięło jedno- 


myślną uchwałę , 226537 tytuł mis Universum-/pórgrosem do 
Marty/ proszę wejść na krzesło /pomógł jej do tego/przy- 
znać pannie Marcie Mestwińskiej ,która zarówno swoją uro- 
dą 

SOLWECKA 


I caruskiem! 
JUREK, 


eeSwoim dziewczecym wdziękiem.., 


SOLWECKA. 
i caruskiem! 
RENIA, 


Sad został przekupiony! sąd został przekupiony! 


GŁOSY, 
Hańba! hańba! 
MARTA, 


/xamiac rece/ Nie pozostaje mi nic innego jak otrué sie! 
/sfrunęła z krzesła i jednym haustem, mimo że Jurek chciał 
jej w tem przeszkodzić,wypija szklankę szampana/ 
ZAWALSKA, 
Nie uznajemy takiego rozstrzygniecia' 
GŁOSY. 
Stronnicze! 
RENIA, 
Na niczem nieoparte.-Ydziek to mato, - istotne piękno za- 
sadza się na harmonijnej budowie /rozpięła suknię pod szy- 
ją i zsuwa ją z zamion/ o,takiej! - na jędrnej i ciepłej 
karnacji, - o,takiej /zsuwa suknię po pas i staje w ponęt- 
nej kombinesce/ 
JUREK, 
/ chcac na niej przytrzymać suknię/ Za pozwoleniem... 
MARTA, 


/nie dopuszczając do interwencji/ Renia ma racją,Renia 


ma racją! - Niech sąd obejrzy wszystko,wszystko! 
RENIA 


wychodząc z opadłej na podłogę sukni/ Proszę,to są ra- 


miona! - proszę,to są nóżki!- Ą jeżeli chodzi o specjal- 
ne,utajone wdzieki.... 


JUREK,zasłaniając sobie oczy/ 


Jury od ujawnionych już olśnęło i prosi. kandydatkę... 


MARTA. 
Patrzcie jak hipokryzja zastamia 30016 obrudnie oczy! 
SOLWECKA. 
Do sekretnezo zabinetu!do Sekretnezo gabinetu! 
BRZOZOWSKA. 
/podjera suknie Reni i pomaga jej włożyć ja/ 
JUREK, 


Zbyteczna! - Jury rozstrzygnęło rzecz bezapelacyjnie i ogła- li 


828 królowa pieknosei 2 tyturem mis Universum te oto malut- 


ka, Sliczniutke pieszezotke.../Marta przytula sie do niego,- 


“tem nagle z rozgtosnika radja,przy którem Okta dłuższy już 
czas manipulowała, rozbrzmiewa z III aktu Lohengrina marsz 
weselny/"Brautlied"/ do słów libretta w przekładzie Aurel. 
Urbańskiegorstr.72: 

"Uroczy sen,rozkoszy zdrój 

"Na wasze skronie niech zleje swój czar: 

"Męstwo i hart,czystość i wdzięk, 

"Oto wzajemny weselny wasz dar...." 

Melodja tej pieśni zelektryzowała wszystkich i zmieni- 
ła nastrój, - wszyscy znieruchomieli,zamilkli i słuchając 
—[ 2002 1 8 

MARTA. 
/ po chwili stuchania u piersi Jurka/ Pamietasz te scene, 
möj ty Lohengrinie? 


JUREK 


/takze pod urokiem muzyki/ Moja ty srodka,cudna biara Elso.. 


/toną w serdecznym pocatunku/ 


/na ten widok wszystkie sześć „nie wyłączając Okty,sponta- 


nicznie biorą ze stołu szklanki i podniósłszy je wgórę,ni- 


by pochodnie,stają/jak w operze/ w dwa szeregi. Śpiewając 


melodje wraz z radjem, ruszają w pochód,- Jurek i Marta za 


niemi.-Tak oprowadziły ich wokół stołu, - gdy doszły do 


otwartych drzwi pokoju Marty,zawracają wprawo i wlewo i 


złączywszy sie za nimi w szereg,wpychają ich poniekąd do 7! 


wnetrza,a gdy mineli próg,drzwi Za nimi zamykaja/ 


RENIA, 
Wrota raju zamknęły się nam przed nosem, - teraz nadszedł 
właściwy moment na cukrową. kolację/siada przy stole i nakła- 
da słodycze na talerzyki/ 
ZAWALSKA. 
Okta zamknij radjo. 
OKTA. 
Niechze dobrzmi dokoñca.-Nie znam melodji,któraby mie tak 
jak ta wzruszara 
SOLWECKA. 
To nie murzyński jazz 
ROZANSKA. 
Ani zadne pitu-pitu. 
OKTA. 
Toteż zawsze, jeżeli w programie audycyj jest gdziekolwiek 
Tagner,póty kręcę śrubkami,aż go złowię 
ROZANSKA . 
Dzié to wypadro szczególnie à propos,-az dziwnie... 
BRZOZOWSKA. 
Powiem wam,ze nawet bardzo dziwnie..... 
OKTA. 
Cóż ona tak tajemniczo?... 
BRZOZOWSKA, 
Sruchajcie,albo wszystkie udajecie,albo nie ma w was ani 
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OETA 
Za to podziwiary$my te kobiecosé w tobie.Nibyto drozyta 
się,a potem 08400848 jak z nut 
BRZOZOWSKA, 
Nie zagadujcie.-Czy wy naprawde w uscisku tej panny Janki 
nie czury$cie....? Po mnie dreszcze chodzity 
RENIA, 
I ja dostaram wypieków.Wielka rzecz - 
BRZOZOWSKA. 
Nie,nie, - tu nie chodzi o wypieki.Przyznajcie,ze zachowa- 
nie sie Marty było przez cały czas jakieś dziwne,jakie$... 


/sskazuj&c na drzwi wgzebi/A choćby i w tej chwili..To... 


przydługie tete-á-tete... 
ZAWALSKA. 


/ukazujac na Brzozowska/ Jaka ona paradna 2 ta zmarszczka 


między brwiami! Tylko czekać jak wycedzi przez zaciśnięte 
zeby:"Panie Chmara,tam jakieś buty skrzypią...," 


/zanim dokończyła cytatu ‚we drzwiach wchodowych,podobna 


do Jurka z postawy i pudermantla,staje JANKA OWRUCKA,wcho- 
dząc zdjęła beret z głowy i przez odsłonięcie włosów blond 


upodobniła się jeszcze bardziej do brata.-Na jej widok,wy- 


A im co się stało?.../pogląda po sobie/ Czy ja wyglądam 


na wilkołaka?/przejrzała się w wydobytem z torebki luster- 


8. 
konjak,szampan,no,no,...À mozem ja do cudzego mieszk...? Ale 
nie.-Szczególny sposób witania siostry pana mrodego.-Gdzie dp 
Marta?/Wziera za klamkę u drzwi wgrebi, - zamknięte/ Hm,chy- | 
ba i ja pójde za niemi do ogrodu.../postawszy chwile wycho- In 
dzi na terase. - Zanim jeszcze zniknęła za balustradą we 
reten Z prawej,w pidzamie,w nocnej koszuli i pantoflach 
staje MESTWINSEI. / 


Scena 4. 


MESTWINSKI. kil 
No,nareszcie uciszyło się po odlocie tych srok.../nasłuchuje ١ 


ku drzwiom wgrebi/ Chwara Bogu,ze choé godzinke dziewczyna Vë 


Sie przespi...A czrowiek w taki upał jak węgorz na brytwannie | 
wierci się,wierci i ani rusz zasnąć. - Niedość kąsających ko- 
marów,jeszcze na dobitkę....Ale dość tego,raz nareszcie trze- 
ba kres temu położyć../dobywa z kieszeni pidżamy flaszeczkę 

z dymnego szkła,potrząsnął nią,obejrzał pod światło/ Wystar- || 


czy.../wyjął korek,łyknął ,skrzywił się/ Świństwo bo swins- il 


two,ale jeżeli ma to mieć taki cudowny skutek..../przypomniaz | 
sobie/ A-ha „naprzód porcję kawioru..../rozgląda się po stole/ 


Był, ale go spataszowaty. - No,sprobujemy i bez kawioru.Przed- 


tem jednak...Nie zawadzi.../nalat do Szklaneczki,wypir,mlas- 


nat jezykiem/ Dobry,dobry.../spojrzał na marke/ No,bekne ja 


za niego porzadnie...Gdyby tylko.../popija/ opłaciłoby się 
stokrotnie.../ruchami dodając sobie animuszu,podchodzi ku 
drzwiom parapetowym, położył dłoń na guzie klamki,cofa ją,na- 
szuchuje/ani,ani.../przystawia krzesło i przez okienko nad 
drzwiami zagląda do wnętrza pokoju/ Jest,Śpi...Myszeczko ty 
moja,śliczoto ty moja.../schodzi z krzesła,odstawia je/ Hm.. 
eh! 662 u licha,czyz nie jestem mezem?- sempre avanti! Bo 


Ba!...zeby to samo hasto wystarczyło.../zwątpił westchnął, 
— ל הברע‎ 


Ts 
wychodzi na terase,siada na rawce,zapala papierosa i duma/ 
/ledwo wyszedł na terasę,drzwi parapetowe otwierają sie ci- 
chutko,szpareczka,potem szerzej,wreszcie carkiem.- Zosta- 


wiajac za 8008 drzwi otwarte wchodzi STEFA./ 


STEFA, 
/w koszulce,w narzuconym na nia gazowym szlafroozku,na no- 
gach tylko czerwone pantofelki/ Zdawało mi się,że tu ktoś 
chodziz...jakby pod mojemi drzwiami...Czyżby Marta?../pod- 


chodzi ku drzwiom wgłębi,nasłuchuje,gasi żyrandol nad sto- 


Zeng lade przez dziurkę od uczą 

/równo cześnie,z po za zapuszczonej w otwartem oknie story, 

dochodzą z pokoju Marty dźwięki kuranta ofiarowanego Jurkowi 

zegarka. -HESTWINSKI,zdziwiony tem wstaje,rozglada sie ‚uchy- 

la nieco dłuższy brzeg story,puszcza go, odskakuje,chwyta sie 

za glowe,ciska papierosa,w najwyższem wzburzeniu wchodzi do 

pokoju i...zatrzymuje sie na widok stojacej pod drwziami i 

UU OT STEFY, która ukasanym szlafroczkiem łzy ociera/ 
MESTWINSKI. 

/wrasnym oczom nie wierząc,podchodzi dotyka jej ramienia/ 


Stefa...Stefa... 


Kto tu...? /wtula sie miedzy drzwi i uszak/ 
MESTWINSKI. 
/rw&cym sie od wzruszenia Biosem/Stefa...Stefuniu.... 
STEFA. 
Ty?.../zasłania twarz obnażonem ramieniem/ 
MESTWINSKI. 


Taka$...biara...Takaó ciepra../obejmuje ja i pie$ci/ 


1 
| 


STEFA, I 

Co ty robisz...co ty robisz...Nie,nie,nie..... | 
MESTWINSKI. 
Jaka$ ty $liczna,jaka$ ty...Stefa! /cofajaca sie przed nim 
ko drzwiom z prawej,porywa na rece,przyczem Stefa gubi je- 
den pantofelek/ 
sSTEFA, 

Marcinie..Marcinie... 

MESTWINSKI, 


Moja...moja...moja!../nie przestając ją pieścić wybiega 


z nią przez drzwi parapetowe,drzwi za sobą zatrzaskując; | 
Słychać jak rygiel w zamku zapadł. - Przez chwilę scena 
pusta,tylko zegarek pamiątkowy dodzwania swego kuranta/ 


=. mene ee — m w 


/z ogrodu wbiega pośpiesznie BRZOŻOWSKA tuż za nią JANKA/ 


JANKA, 
Niechże się pani zatrzyma... 
BRZOZOWSKA. 
/przystając dopiero przy drzwiach wchodowych/ Daruje pani, 
ale... 
JANKA, 
Może mi pani będzie łaskawa powiedzieć... 
BRZOZOWSKA, 
Nie pani, - ja tu niczego nie wyja$nie,nie moge i nie 
chcę! /wzburzona wychodzi/ 
JANKA, 
A ją co za giez ugryzł?- obraziła sie?-za co?...Co to 


N 


wszystko znaczy,co sie tu takiego....? Nie rozumi em/spoj- 


rzała na zegarek w bransoletce/Za niecałą godzinę. .Pójść? f 


zostać?...sama doprawdy nie wiem.-Najlepiej zaczekam. 


/siada na sofie,dobywgzy z torebki papierosa zapala go/ 


da, - spoglądając raz na drzwi parapetowe z lewej,drugi 
raz na drzwi do dalszych pokoi z prawej/ 
Zgadnij babula,kto tu 2 kim lula.../po sekundzie namys- 
fu שו הרבה‎ go na Btoliczku 2 vat jem, - odurócitezy się 
spostrzega Janke, nie bez zdziwienia a nawet niepokoju/ 
Ty..7? 40 ue 

JANKA, 


Jak widzisz.../wstaje,oglada go od stóp do gtowy/ 


JUREK, 


/postapił ku niej,ma ja przywitac,reka mu opada/ Nawet 


nie witasz sie ze mną? - Doskonale wyglądasz, - znać na 
tobie ten miesiąc wsi, - doskonale. - Wypoczęłaś? 
JANKA, 
Ów...Szem,wy..po...częłam.. 
JUREK, 
Cóżeś ty taka? - co tobie? 
JANKA, 
Mnie? - nie... 
JUREK, 
Nic,a oczy mało ci z orbit nie wylaza.. 
JANKA, 


/po sekundzie/ Podrodze wstąpiłam do domu i.... 


JUREK. i 
...nie zastawszy mnie... 
JANKA. UB 
/gest głową: "właśnie"/ | 
JUREK. 
Cóż zdrożnego? - to przecież takie naturalne.../znalazłszy | 
wykret/Wy nigdy tego nie możecie zrozumieć,że jak się ma 
kolegów,z których niekazdy potem zechce bywac u Zonkosia... 
JANKA, | 
Kolacyjka?.. 
JUREK, 
Nie mogę przecież wyjść ze stosunków.Przez ludzi do ludzi, 
a że tam pękło trochę grosza? - mój Boże,czasem człowiek 
musi się pokazać... 
JANKA. 
ח...‎ damskich lakierkach... 
JUREK. 
Damskich lakier...2No widzisz,to jest ta twoja zachwalana 


Rózia.Suswar! /siada na szezlongu,dobyt z walizki pare pół - 


bucików zapinanych na klamry,zmienia obuwie,lakierki chowa 


do walizki i stawia ją pod stoliczkiem z radjem/.Nie potra- 


fi odróżnić wysokich od niskich obcasów.Ja się całą noc mę- 
czę,chodzę jak na szczudłach,a to wszystko dlatego,że słu- 
żąca...Odpraw ją,moja kochana, tyle razy ci to już mówiłem.. 
stat po paru krokach/ No,odzyrem.-Powiedz mi,czego się ty 
właściwie śmiejesz? czy to takie zabawne, że kogoś trzewik 
ugniata? 

JANKA, 


A czoła nie uciska ci....kapelusz? 


JUREK. 
Ani go czuję../machinalnie sięgnął ściągniętą peruczką 
stropił się,szukając wykrętu/ A to szozególna...ach!no.. 
Możesz sobie snadno wyobrazić,że po szeregu lat znalazł- 
szy się niemal w komplecie,nie wylewaliśmy za kołnierz i 


e 


₪ 


dy który$ zaproponowat maskarade... il 


0 


JANKA. d 
Porzuć ją ze mną i rozcharakteryzuj sie doreszty/podaje 
ze swej torebki lusterko/ | 


/w milczeniu ociera usta ze szminki/ | 


JANKA. | 

No tak,teraz to jestes znowu ty, - teraz ₪080 2 toba po- 
möwic jak 2 bratem 

Ależ nie wyobrazaj sobie,... | 
JANKA, 

Jurku,oszczędź mnie i sobie wszelkich wyjaśnień- d 

JUREK, | 

Posłuchaj jednak.- Choć ledwo paru laty starsza ode mnie, [ 


byłaś mi nietylko siostrą,ale dobrą i wyrozumiałą... 


JANKA, 

cO niankg.. 3 
JUREK, 

Mamusia 
JANKA, 


rz 


Z ręką na sercu:byłam? 
JUREK, 


Dobrą,że nie można być lepszą i wyrozumialszą | 


JANKA, 


/wycałowawszy go po głowie/Nie zmieniłam się ani troche.- 


Żebyś ty wiedział, jak ja wyglądałam dzisiejszego dnia,z ja- li 
ką niecierpliwością go czekałam i...spóźniłam się.. 

JUREK. 
/mimowoli sięgając po zegarek/ A któraz to...? 

JANKA, 
/przytrzymawszy mu dłoń/Et! - popatrz mi w oczy, śmiało. 
/z gestem ku drzwiom wgrebi/Ozy myślisz,że wejdę tam groź- 
na i pełną słodkiego jęgzgę dreszezu zapytam:"a któż ci 
powiedział ,żeś naga?"- Ja ją za to tylko goręcej uściskam.. 

JUREK, 
Kiedy ty doprawdy,.. 

JANKA, 

Jurku,czy ty mnie,m n i e chcesz przekonać,że stuła to 
kawałek szychem naszytego brokatu? 


JUREK. 


/po chwili wahania,nie bez poczucia winy/ Jestesmy tylko 
ludzmi...Àle czyz moze byé cos $wietszego nad...stopienie 
sie w jedno dwóch dusz,zespolenie w jedno... 

JANKA, 
/namietnie/..dwóch mtodych,pieknych ciał! 

JUREK, 


/zaskoczony jej tonem i treścią jej szow/...serc! 


JANKA, 


/zreflektowawszy sie/ Przebacz,wyrazitam sie tak ...bru- 


talnie.-Szczęśliwy jesteś?/pociągnęła go i siada z nim 


na sofie/ 
JUREK, 


Nad wyraz, nad pojecie'- Gdyby mi nie było wstyd,płakał bym, 


io led ~ 80, 


Gdyby to nie było śmieszne,pobiegłbym teraz do ogrodu i cało | 


wał każdy liść glicynij,kazd& żerdkę altany,w której zakosz- || 


towałem słodyczy jej ust,gdzie mi sie odemkneza biała lilja 


jej serduszka i pod tchnieniem mego gorącego szeptu pierwszy) 


raz spłonęła rumieńcem. - Nie miałem pojęcia,że znajdę wiseu 


w niej tyle...tęsknoty,że po tęczowych jej mostach przenio- 
se ją przez rwący i dla każdej dziewczyny niełatwy do prze- 
kroczenia Rubikon.-My go mamy już 58 sobą.Jutro obudzi sie 
na drugim brzegu,-obudzi się,otworzy swoje cudne oczeta.. 
JANKA, 
/dotad zasłuchana,nagle wpadając mu Ww SŁOWA/..i wyciągnie 
ramiona twoich szukajac,i rozchyli usta twoich złaknione i 
przylgnie pieszczotą do twojej pieszczoty i będzie szczęśli- 
wa, - szezesliwa,-szezesliwa!... 
JUREK, 
/niezmiernie zdziwiony/ Janko...co tobie? 
JANKA, 
Przepraszam cię,bardzo przepraszam... 
JUREK, 
Ja to raczej powinienbym...Nie przypuszczałem,że zadaję ci 
ból,że ranię aż do krwi 
JANKA, 
Pamięć mi zabierz! z krwi ją wypłosz!..Chodzi po tętnach 
i ssie,ssie jak wampir.Przekleta! 
JUREK, 
/wstat przyglądając sie jej uważnie/ Po tętnach...* Wspo- 


=) 


mnienia..^ takie zywe..?/chwyta się za głowę/ Po tętnach? 
Ja nie pojmuje,gdzie ja miałem oczy?jak ja mogł em? /zaczyna. 


chodzić po pokoju/ 


8l. 
JANKA, 


Uspokój się,Jurku,..no chodź,siądź tu przy mnie - 
JUREK, 
Pozwól mi myśli zebrać... 
JANKA, 
/ po chwili,wodząc za nim oczyma/ Ty oczywiście nie we VC) 
fraku... | 
/pochtoniety swemi myślami nie odpowiada/ 
JANKA, 
Naturalnie, - Marta w kostjumie,wiee i ty...A masz sie 
tu przynajmniej gdzie przebrać? 
JUREK, 
/nie przestając chodzić,ciemno/ Na to czas jeszcze- 


JANKA, 


JANKA. 
/zrywając sie/ Oszalażeś! 
JUREK, > 
Mówię to przytomnie i myślę tak jasno,jak ten dzień za 
oknami.Nie pójdę do $lubu,póki... 
ANKA, 
Co? 
JUREK. 
Nie zmyje z ciebie tej... 
JANKA, 


Plamy? - Zastanów sie 


JUREK, 


Zabije! 
/sekunda/ 


JANKA, 

Jak to dobrze,ze Marta nie ma brata..ze on nie ma juz czasu.. | 
JUREK, 

To catkiem inna sprawa 
JANKA, 

/tonem ironji/ Oczywiście,całkiem inna...zgoła nie to samo.. 
JUREK, 

Zabije! 
JANKA, 

2 za wegra? skrytobüjczo? 
JUREK, 

Stanie mi przed lufa,a kogo ja wezme na muszke - trup! 
JANKA, 


/po chwili,zmieniajac taktykę/ Kto ma pierwszy strzał: o 


ile sie nie mylę ‚wyzwany. 
JUREK, 
Taka jest kurtuazja tego rodzaju-spotkan. 
JANKA, 
Kodeksów honorowych nie ukradali głupcy.-Zatem on pierwszy? 
JUREK, 
I nie byłoby sprawiedliwości na świecie,gdybym.... 
JANKA, 
Dobrze ‚ze w nią wierzysz,- to starczy za puklerz.Na wszelki 
jednak wypadek weź kawałek papieru i .../gest pisania/ 


JUREK, 


JANKA, 


Możesz przecie...zostawió...wdowe.. 


JUREK, 
Marta - wdowa?! Marta...! = 


JANKA, 


Piekro! piekło! | 
JANKA, 
Ach,nie rozpaczaj,na to jeszcze czas,-pocóż zgóry prze- 
sądzać 7 = Przeciwnie,przyjmijmy,ze on padnie- 
JUREK, 
Zasłużył na to! 
JANKA, 
Powiedzmy, - Zatem z nim koniec.Co do mnie zaś...Przebo- 
leję i nie okaze niczem...Czy to musi zaraz manifestować 
się nazewnątrz czarną suknią i welonem z krepy...? 
JUREK. 
Jakto?”..jakto?..czyżbyś ty...? 
JANKA, 
Nie,nie,bądź spokojny,nie włożę żałoby.Pocóż ludziom da- 
wać pole do domysłów i cień rzucać na wasz śliczny zwia- 
zek? - Przeciwnie,-/zdrawionym grosem/ bede sie ubierata 
jasno jak zorza,-cata w kwiatach,u$miechach, od rana do 
nocy rozpromieniona,rozchychotana,ha,na,ha,ha!... 
JUREK, 
/praypadajac do niej/ Janko! - Jan..ko! 
JANKA, | 


/przytuliwszy sie do niego,szlocha bez rez/ 


JUREK, 


Kochasz go? wciąż jeszcze.../nagle pełen otuchy/ i gdy- 


by tak się złożyło,że.... 


JANKA, d 
/oderwawszy sie od jego piersi i _ocht onawszynieco/ Hi- 
sterja, - nie zważaj na to.Już przeszto,juz po burzy- 
JUREK, 
/hardzo powaänie/ Przy jej gromach zajrzatem na dno pusz- 
ki Pandory i dostrzegtem najwiekszy jej skarb:Nadzieje. 
JANKA, 
Szczęśliwi nie znają jego ceny i jego wartości 
JUREK, 
Dlatego udzielają go drugim. - Przyrzeknij mi,Janko,ze 
jezeli tej nadziei zapronie dla ciebie choó iskierka... 
JANKA, 
To j& wiatr zgasi 
JUREK, 
Albo w wielki płomień rozdmucha.Nie przesadzajmy.Wszak 
bywa,że jakaś-zdawałoby sie-chimera nagle obleka się,, 
w zupełn realny ksztart-.. 
Avani po wę on RUA Wie, Wpuszczons przez MSTK 
wchodzi staromodnie odziana ciocia TEOSIA,Y zł ożonychha 
s 2 - j 
brzuchu rekach trzyma maleńką walizeczke,pod pachami dwa 
białe pinczery/ 
JANKA, 
...kochanej cioci Teosi. 
/oboje podbiegaja powitać ją i zamiast uścisku ciotki 
otrzymują od piesków/niekoniecznie zywych/ karesy jezy- 
kiem/ 


Kurt y na. 


Ten sam pokój.Zastawa sprzątnięta.-Stół ,skrócony o zdłużające 
= : cztery 

go klapy,stoi jak star nasrodku.-Z krzeseł twa odstawiono pod 
tylna $ciane,po dwa 2 kazdej strony drzwi;cztery dalsze pozo- 


stały na dawnem miejscu. - Na terasie siedzi na ławce Ciocia 


Teosia z pieskami na kolanach i prowadzi ożywioną rozmowę z 


Marta. - Przed niemi parte o balustradę,stoją:Rożańska,Okta, 


Zawalska i paru zabawiających je młodzieńców.-Za balustradą 


w ogrodzie przechadzają się Solwecka i Renia z nadskakującym 
jej adoratorem.Wszyscy oni rozmawiają głośno i bezładnie;do- 


brze i wyraźnie dochodzą jedynie ich śmiechy. 


JUREK. 


/z pozostałych przy stole krzeseł wziąwszy dwa,niesie je w 


lewe proscenium,postawiwszy je pod $ciang,otwiera drzwi do 
przedpokoju i woła/ Naściu! proszę mi tu trochę pomóc,/wra- 


ca do stołu i ujmuje go z jednego końca, - do wchodzącej/ 


Weź-no ze mną -= 


/już niosac/ A gdzie go damy? 
JUREK. 
/kierując się ku drzwiom parapetowym/ Pod Ścianę 
NASTKÀ. 
/przystajac/ Drzwi zastawid?...A jakze nasza pani...^ 
JUREK. 
Nie kropocz sie o to./niosą/ Tak,dobrze,-dziekuje ci./wraca, 


bierze dwa krzesra i niesie je wálad za Stotem,-do chcącej mu 


pomóc Nastki/Zostaw,nie zdzwigam sie dwoma krzestami.Lepiej 


: : es en : So 
idź i pilnuj przedpokoju.A jak przyjdzie ten pan,com ci o“ 
nim mówił „wprowadzisz go i poprosisz mnie a raczej nie mie 
tylko panienkę 

NASTKA. 

JUREK, 


/rozglądając się/ Przecie tak przestroniej.../bierze dwa po- 


zostate krzesta i przenosi pod sciane prawego proscenium - 


postawił, „machając rękę w stronę Marty/ Psst!...psst! ..Mar- 


tu$!...Tu$!Tu$!..A to gaduła../kaszle znacząco,Marta spojrza 
ła na niego,podnosi się/ 
MARTA, 
Daruje łaskawa pani... 
CIOCIA TEOSIA, 
/ ostentacyjnie rozgladajac sie na wszystkie strony/ Do ja- 
kiej ty tu pani tak uroczyscie przemawiasz? 
MARTA. 
/cheac ją pocałować w reke/ Niech cioteczka wybaczy... 
CIOCIA TEOSIA. 
/wzbr oniwszy jej tego i 0410180 w gtowe/ Tak to co innego.. 
No idź,idź,dziecko, - ja tu tymczasem zrobię toaletę mojemu 
Bizu./gyjmuje z walizeczki grzebyk i czesze nim pieska ,- 


na wiejsce MARTY przysiada się do niej ROZANSKA, - reszta 


wśród rozmowy i śmiechów opuszcza dotychczasowe stanowisko 


przy balustradzie,schodzi na ogród i znika wlewo/ 
MARTA, 

/już przy Jurku/ Chcesz czego ode mnie? 
JUREK, 


Najpierw powiedzieć ci dzień dobry,-nasze pierwsze dzień 


BT. 
dobry.../po pocałunku/ Odtąd codzień tak będzie - pomyśl- 
codzień! 

MARTA, 
Po to mnie tylko wołałeś? 

JUREK, 
Chyba masz już dość tej nudziary.-A powtóre pragnę cię wta- 
jemniczyć w moje plany,w których możesz mi być nielada po- 
mocą. - Chciałbym mianowicie../wzigx ją pod ramię, - tak i- 
dac doszli przod gustawiony BEHA 

MARTA, 
/teraz dopiero zauważywszy zmiane/ A któż te drzwi zatara- 
sowaz? 

JUREK. 
Usunelismy,bo nasrodku zawadzaz 

MARTA, 

No dobrze,ale...Gdzie Stefa? 

JUREK. 


/ 2 żartobliwą tajemniczością/ W czasie i przestrzeni na- 


rzysz? Chodź- /prowadzi ją ku stoliczkowi z radjem,na który 


położył był zgubiony przez Stefę pantofelek/Patrz,oto cor- 
pus delicti.Lezar tu/wskazuje na podłogę,potem w stronę po- 


koi zprawej/ i zadartym noskiem węszył w stronę papy Mest- 


wińskiego 

VARTA. 
Taaaak.....f 

JUREK, 
Świat nie próżnuje... 

MARTA, 


/przytula się do niego/ 


JUREK, 

/popiesciwszy ja/ Trzeba jej to jakos... 

MARTA. 
Daj,-postawie im to na progu i niby przypadkiem stukne we 
drzwi/wzieza pantofelek,wyéhodzi wprawo i po chwili Wraca/ 
Więc? 66268 mi miał powiedzieć? 

JUREK, 
Sprawa = widzisz -jest taka.Miarem ta ms ci sie oczka 
kleizy i nie słyszałaś,że ktoś klamką rusza.- Wychodze - 
Janka /zauważywszy popłoch w twarzy Marty/ Nie,nie,bądź 
spokojna,nawet jej przez myśl nie przeszro,recze ci.-Otóz.. 
A gdziessie ona zaszyła? w ogrodzie siedzi? 

MARTA, 
Kto? 

JUREK, 
Janka, o niej przecie mówimy 

MARTA, 
Machnera sie na moje łóżko 1 6 

JUREK, 
To dobrze, -niech się trochę przespi.Byta mocno wzruszona. - 
/na skutek spojrzenia Marty/ Miałem tu z nią rozmowę.. „na 
czas bardzo krótką ,ale...Sens jej taki,ze Jochim.. 

MARTA 
Po coś ty go,człowieku,zapraszał? 

JUREK, 
Niech się to raz do licha wyklaruje! 

MARTA, 


Jakaż pewność... 
JUREK, 


Zadna.Totez iydki 0228 pode mng,ale tak rzeczy zostawiac 


nie mozna.Przed godzin& przyznara mi się,że go kocha.Dawne 
zale czy obraza 627 co tam między nimi było,poszło wkąt ,a 
została miłość.lioże nawet furja...Chodziłoby więc o to,że- 
by zobaczywszy go nie dała nam dęba - 
HARTA. 
Ba! 
JUREK. 
Ja sam jej nie przytrzymam.A przytem...mogroby mi pójść coś 
pod włos i gotowe nieszczęście.Tu trzeba wielkiego taktu i... 
MARTA, : 
Byle z miejsca nie parskneli na siebie jak koty.. 
JUREK, 
Właśnie, - potem już łatwiej sie dogadać.Chodzi o pierwsze 
oko w oko.Bądź przy tem,Martuśku,i zapośrednicz jakoś. 
MARTA, 
Sprobuje,ale czy mi sie to uda...? 
JUREK, 
Uda,uda, - licze na twój spryt.Idz do niej i skoro oczy otwo- 
rzy...Albo nie,za jaki kwadransik obudź Ją i już nie odstępuj 


ani na krok.A potem zostaw ich samych, 


Prawda: - a bodaj mnie do barszczu wsadzili. 
MARTA, 
/z gestem ku ogrodowi/ A może on juz. 
JUREK, 
Nie,nie przechodził tędy, a musiałby.Ale lada chwilą może się 
zjawić,a mnie wypada...Czy one są bardzo zagniewane? 
MARTA, 


/grożąc mu paluszkiem/ Używałeś sobie na nich,co wlezie 


JUREK, SE 
/z zartobliwem oburzeniem/K! jak ty sie wyrażasz?/całusek/ Wra- 
cajac do Jochima:mojego wzrostu,włosy na jeża,oczy piwne... 
MARTA 
Nos i usta proporcjonalne,znaki szezególne : 120 pulsu 
JUREK, 
U Janki napewne i po tem poznasz,ze to on.Reszte podszepnie ci 
serduszko. 


/podezas powyzszej scenyROZANSKA, zabrawszy ciocine pieski,ze- 


人 

bejrzata ją,przymierzyła na sobie,-po chwili chowa ja znowu/ 
MARTA 

Bede sie w niego pilnie wsłuchiwała,ale wiem,że usłyszę w niem 

tylko: Ju-rek! Ju-rek! Ju-rek!/na widok wchodzącej z garniturem i 


ikami Mestwinskieg: NASTKI/Czekaj-no,czekaj,Na$ciu/pórgro- 


sem do Jurka/ A mozeby także Stefie....? -jak myślisz? 

JUREK, 
Nie znam waszych tu obyczajów- 

MARTA, 
/półgłosem/ Bez szlafroczka chyba nie poszła,prawda? /głośno 
do Nastki/ Nic,nic, - idź i połóż panu na krześle jak zwykle. 
/NASTKA wychodzi wprawo/.No więc dobrze, - ja idę pilnować 
Janki,a ty...Możebyś jednak,zamiast ekskuzować się przed pan- 
nami - właściwie to jabym powinna - poemablował trochę ciocię 
Teosię,To jakieś strasznie poczciwe stworzenie 

JUREK, 
Do rany ją przyłóż,szkoda tylko,że pachnie larendogrą seems 
4 i szpikanardem.Powtarzam pilnuj mi Janki.Jeżeli mi się dob- 


rze spiszesz,będę cię kochał dwa razy więcej, 


MARTA, D 
znaczy to ni mniej ni więcej jak tylko,że kochasz mnie poło- 
go pokoju/ 

JUREK. 
/_stoi przez chwile zamyslony/ Ryzykowną gre podjazem...A 
nuż ja przegram?....Hm,wolę już o tem nie myśleć.../idzie 
w_zamysleniu ku terasie,zanim doszedł do drzwi,odzywa się 


za drzwiami worgwo dzwonek telefonu, - zawraca,-ledwo do- 


szedł do stoliczka z radjem,na progu ukazuje się Nastka ze 


słuchawką aparatu przy uchu/ 


NASTKA, 


/po chwili stuchania/ Tak. - Nie,stuzaca.../wystuchawszy,do 


Jurka/ Z hotelu.Pytaja na ile osób nakryć. 

JUREK, 
Barwany./bierze od niej stuchawke/ O co chodzi? - Po jakie- 
muz tak w ostatniej chwili...Jeszcze nie wstaz...Sprobuje.. 


Prosze chwile zaczekac / oddaje stuchawke Nastce i niknie 


we drwziach wp 


vo, = równocześniefrzwiami wgrebi weszra 


MARTA. 
/podchodzac/ Ktoz do nas o takiej godzinie?... 


NASTKA, 


Z hotelu.Nie wiedzą na ile osób nakryć.Pan Jerzy poszedł 
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spytaé,a pan rejent musiał chyba 1 
że réie, bo tam go nie ma. 

MARTA, 
20827188 już wypatrzec.. 

NASTKA, 


Jak Bozie kocham,panienko... 


ma 


Nie wzywaj imienia Pana Boga ppixxemuxm,Skoro mowa o dziurce 
od klucza i idz do swojej roboty.Ja tu juz załatwię/NASTKA 
wechodzi/ Hotel Adlon?...Zapytywano tu..Alez na szesna$cie, 
Tak wprost 2 kosciota,znaczy sie siódma,po siddmej../sktada 
słuchawkę/.....A może rzeczywiście wyszedł już do ogrodu?. 


Lepiej upewnić się.../idzie ku stolikowi, odsuwa krzesło,gdy 


na nie _wstapic, krzesło przewraca się z hałasem, - równocześ- 


ego krzesła słychać z pokoju wprawo 


wbiegając/ Jezus Marja! Martuś! 


/krzyk ten usłyszała i Ciocia TEOFILA „wstała z ławki,pod- 


ELE 


chodzi i staje We drzwiach, „dzięki: czemu widzi: nast tępującą 


scenę m 


dzy Martą i Jurkiem/ 


MARTA. 


Nie krzycz tak./podnosi _krzesło/ 1 tic mi się nie stało. 


JU EK 


Ale mogłaś sobie dobrego guza nabić 


MARTA, 
O-wa! ze stołu nie spadnę/wskakuje na krzesło i jedną nosą 


jest już na stole/ 
JUREK, 
Marta! Marta! / chwyta ją _wpół,-liarta stawia opór «jale ulega 


przemocy/ 

MARTA, 
Pusc mie, no pusc!..../postawiona już na podłodze/ Czy ty 
chcesz mnie od pierwszego dnia przyzwyczaic do swego tyrañ- 


stwa? 
JUREK. 


Daj ci Boże w ca‘em życiu zaznać tyle tylko tyraństwa,ile ja 


ci go zadam.Cóz łatwiejszego jak nogę zramaóc? 

MARTA, 
Chciaram popatrzec,bo Nastka mówi... 

JUREK 

Naturalnie...Co tam obawy meza,skoro Nastka mówi. .Mxxxumxagx 
AXES EAA ZPW 

MARTA. 
/bliska praczu/ Jurek,jak ty mozesz... 

JUREK. 
Martus, o takie gřupstwo już ci się na łzy zbiera? No nie, 
no nie, - w dniu ślubu niewolno płakusiać, no Martuś ,Tuś, 


Tus, Tusieczku...fobjaz ja ramieniem i odprowadza do drzwi 


d 
wgłębi, - podczas tego Ciocia TEOFILA ukr yia sie za prawym 
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uszakiem drzwi werandy/ 

JUREK, 
/stoi _chwile zamyślony/ Mimoza....Niewiele brakowało,a była- 
by mi rozbeczała się tu nadobre...A może to poprostu zadużo 


wzruszeń naraz? ...Vederemo...A tymczasem idźmy robić pokut- 


nika./wybiega do ogrodu/ 


CIOCIA TEOSIA, 
/popatrzywszy chwilę za biegnącym już w ogrodzie/ No,no.. 
/ kręcąc głową wchodzi/Co oni tu...? Jeszcze nie pobrani,a 
już jakieś scysje...4aczyna mi sie to nie podobać...Taki 
iy 
porządny,bogobojny chłopak i...Uwiodła go,nic tylko uwbdza 
Gdziezbym to ja na jej miejscu....,przed Slubem w usta,pfe! 


Mograby juz te godzinke wytrzymac. - Ja z moim $wietej pam 


mięci....A nie) a nie! - pierwej spaliłabym sie ze wstydu.- 


I dlaezego oni...? dlaczego on jej...?/spojrzata na drzwi 


v4, 
parapetowe/ Spiżarnia?...czemużby miał jej bronić zajrzeć do 
spiżarni?-nicby w tem nie było złego.../zbliża się do stoli- 
ka/ A może łazienka...? kuchnia z ciepłą wodą tuż,bardzo być 
może....Tylko pocóżby tam ona....? Hm,dziś za nie i za niko- 
go ręczyć nie można,za nikogo...Ale jeżeli ona z takich,to 
mi Jurka zal.Taki porządny,bogobojny chłopiec i tak trafic... 
zaówiae te cnie ly ee AR zez 
okno/ Ach!! /zniża głowę niżej parapetu okna/ Sodoma! A!.. 
&!.. Gdzie ja jestem...?!- Nie,nie, ja: jeszcze nie wierzę... 
musiało mi się zdawać.../zachowując już ostrożność ludzi pod- 


patrujących „zagląda przez okienko powtórnie i współczuje ra- 


n ————— HÓ— E 


dosnie 2 podgladanymi, - - Wtem „drzwi wchodowe_ otwieraja sie 


nie bez stukniecia klamki, - wchodzi KOLEWSKI - Ciocia TEO- 


eee Ee ze storu,ale 


KOLEWSKI, 
Pani dobrodziejka pozwoli... 
CIOCIA TEOSIA. 


/ z wiziecznoscig przyjąwszy jego pomoc/ Nie mam przyjemnoś- 


ci,ale odrazu przedstawiz mi sie pan z najlepszej strony.Ta- 

kie niespotykane juz teraz uszanowanie dla wieku..... 
KOLEWSKI. 

Gdybym był jak dzisiejsza mrodziez,nie waharbym się powiedzieć 

że pani dobrodziejka tym wiekiem kokietuje./na dyg Cioci TE- 

QSI/ - Kolewski. 


C.TEOSIA., 
Miro mi, - pan do orszaku? 
KOLEWSKI. 
Na swiadka. 
C.TEOSIA, 
teraz dopiero podajac mu reke/ Bardzo mi przyjemnie,ale i 
przykro,ze tu pana nikt z domowych... 
KOLEWSKI. 
Los mi to sowicie wynagrodził... 
C. TEOSIA, 
Jaki pan uprzejmy. +eraz tak trudno o naprawde dystyngowane- 
go mężczyznę 
KOLEWSKI. 
Panda 
C. TEOSIA, 
Ja sama jestem tu tylko gościem,na tyle jednak uprzywilejo- 
wanym,ze....liusi im pan darować ,potracili growy.Ale ja tu 
zaraz kogoś.../idzie ku drzwiom wgłębi, - KOLEWSKI ją pod - 


prowadził i „dyskretnie usunął „się za _prog werandy, - na 28- 


AAA A EEE 


pukanie C.TEOSI. ze swego „pokoju: wychodziMARTA. / 


MARTA, 
Cioteczka?-i znowu sama? 
C.THOSIA, 
Nie dzieje mi sie krzywda.Mam > kawaler ra/oglada sie, 
nieco stropiona/ Był tu,daję ci 52 owo 
MARTA, 
/dojrzawszy KOLEWSKIEGO/I jest./półgłosem/ Kto to? - ja 


nie znam tego pana.Czyżby...? 


C.THOSIA, 
Przedstawił mi się....Lakowski?...Koliński...? 
MARTA. 


Kolinski? 


Tak jakos 
MARTA, 
Moze Kolewski....Jochim? 
C.TEOSIA. 
Jo-chim...^/przypomniawszy sobie/Ah! Jochim, Jochim, toż ja 
go pod tem mianem imieniem z opowiadania Janki - 
MARTA, 


Ja równiez./normalaym głosem do Kolew kiego,który ku nim 


podchodzi/ Ciocia pozwoli...a raczej pan,ze mu sie...Mest- 
wiüska,jeszcze Marta Mestwińska 
KOLEWSKI, 
/obrzucir ja mizem spojrzeniem,catujac ja w reke/ Prawdzi- 
wie szczęśliwy jestem i wázieczny.... 
MARTA, 
Wyobrażam sobie, musieć dla kogoś tak dodnia się zerwać... 
KOLEWSKI. 
/tonem komplementu/ Dla zatopionego wiecznie w ksiazkach 
móla,widok tak uroczego sronka.... 
MARTA, 
Niebezpieczny z pana człowiek, - nawet na pół godziny przed 
ślubem niebezpieczny, - toteż dla dobra Jurka. ../wymyka się 
do swego pokoju/ 
C.TEOSIA, 
A co? czy nie mówiłam,że tu urwańska ulica.-I ja przy nich 


zaczynam w pietke gonic.Fiedy pan powiedział mi swoje nazwis- 


07, 
ko,nie zorjentowałam się,że przecież doskonale pana znam 
z opowiadania mojej siostrzenicy i to z najlepszej strony 


RTA i JANKA/ A otóż i ona. /KO- 


————— 


/z drzwi wgrebi wchodza 


—Á— Jd 


LEWSK KI krania sie, ,lecz nie ma odwagi podejsc/Nareszcie po- 


znatam osobiscie twego pana Jochima i zupełnie sie nie dzi- 


Wie... 


MARTA. 


/przytrzymując nieznacznie pragnaog się cofnąć Janke/ Ani 
JS... 

JANKA, 
Zazdroszczę wam,bo ja mając oczy jeszcze Snu pełne... 


KOLEWSKI, 


/lekko,bez aluzji/ Zbawieni, któr 
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MARTA, 
Przyjemniej jednak móc naocznie cud sprawdzic/pociagajac 
lekko ciocie TEOSIE ku terasie/Jezeli 010018 nic nie ma 
przeciw temu,gotowa jestem pokazaé jej taki cud/w progu 
2 vyezuvalna aluzja do Janki i Koleskiego/- róze,która 
wiatr-zdawałoby sie bezpowrotnie- -złamał ,a ona puściła no- 


wy parzek i zakwitnie 


Doprawdy? - Musisz mi to pokazać, kocha nie,musisz mi to 


pokazac.Róze to moja specjalna pasja..../wychodzą w ogród/ 


JANKA, 


/siląc się na lodowaty spokój/ Jak mam sobie tłumaczyć 


KOLEWSKI 


iwi d am n د‎ S70) na Swiadk: 
e zdziwiony/ Jestem tu proszony na świadka. 


/po chwili, 


KOLEWSK 


Czas 


ciebie... 


/ w drzwiach parapetowych ukazuje sie 


MEST DEIN SK 


i na widok 


A bez. eee pi ieknej 


KOLEWSKI. 


ET Ter dc 2 1 ל ה ק ב ב‎ 2 E EE > AS 
/%2 pojaśniał,że jeszcze jest o niego zazdrosna 
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/ mie bez okrucieństwa/ Bez niej 


KOLEWSKI, 


/otworzył usta by odpowiedzieć, 


EAM 


dliwiań się i milezy/ 


To prawda- 


JANKA . 


/nie spuszczając oka 2 1680 zdruzgotanej postaci 


D 
sie/ Slubu czy...zasadz 


08968107 znaleźć/ Nie mogę żyć 


ki? 
Kl? 


.ale SU- 


milezy/ 


Sprawie- 


‚podchodzi 
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do niego, - odruchowo wyciągnęła rękę, - w miarę zbliżania 


się opuszczają, - bezradnie z bezmiernym smutkiem/ Koniec 
piesná...... 
KOLEWSKI 
jakby sie zatamat w sobie, - po chwili prostuje sie,kra- 
nia, odwraca i niepewnym krokiem zmierza ku wyjsciu/ 
JANKA, 
/ chce iść za nim,lecz nogi jej odmawiają sruzby/ 
KOLEWSKI 
/zatrzymał się,odwraca, - błagalnie/ Nie mogę żyć bez cie- 
bie, - nie mogę 16מ....1‎ 1 
JANKA. 
/przypadając do niego/ Jochim! 
KOLEWSKI 
/przypadłszy jej do kolan całuje rece, suknie, przeważnie 
nieartykurowanemi dzwiekami/ Nie moge...nie moge...chcia- 
łem,lecz...nie moge,nie mogę 
JANKA, 
Jochim, Jochim, - Bo Us Eek, sie Jochim, - no wstań,wstań,, 
KOLEWSK 


/ wstał,-przygarnął ją,-położyli głowy po sobie, - dobrą 


chwilę z .zamknietemi oczyma trwają w _zapamiętaniu/ 


JANKA, 
/teraz dopiero użalając się sama nad sobą/ Jak ty mogłeś 
mnie tak.... jak ty mogłeś...? Jochim jak mogłeś...? 
KOLEWSKI, 
Zdawało mi się,że mogę,-że powinienem,-ze względu na cie- 
bie powinienem 
JANKA, 


/odrywając się od jego piersi i- patrząc mu w _owzy/ Dla.. 


„mnie? - dla mnie...? 


KOLEWSKI. 
Nurtowaro to we mnie moralnym nakazem.Nikt nie ma prawa ska- 
27886 drugich na nedze - 
JANKA, 
Pracowarabym jak dotad.... 
KOLEWSKI, 
Na głodową emeryturę dla siebie i ociemniałego nad kwantami 
męża /na jej lekkie żachnięcie się/ Wiem,co mi powiesz, - 
Jurek...Ależ to praktyk! W przemyśle co innego, - tam z ma- 
szyn płynie złoto.My z przemęczonych mózgów wyciskamy tylko 
ideje,z których.. ./gest zwątpienia/ 
JANKA, 
Zwatpizes?... 
KOLEWSKI, 
Vae doctis! - Pierwszy lepszy bęcwał z wielkiemi bicepsami, 
pierwszy lepszy drab,łamiący drugim zebra...Przed niemi dro- 
ga do majątku i sławy,przed niemi wszystko plackiem! Dla mix 
nich pasporty,wolny bilet jazdy,djety, -bezmała poczty sztan 
darowe,a za powrotem z notoryczng porażką, laur zrobiony wxkx 
w kraju przez płatnych od wiersza wzmiankarzy!Na to znajdą 
się dostateczne fundusze, tylko na naukę ich nie ma.../roz- 
kładając ręce bezradnie/ Nie jestem Dempseyem,nie rzucę ci 
świata pod nogi! 
JANKA, 
Ależ mój świat to - ty! 
KOLEWSKI, 
Mało w nim słońca,ścieżki kamieniste.Patrzeé codnia na two- 
je okrwawione stopy.... 
JANKA, 


/ 2 bolesnym wyrzutem/ Przełożyłeś ambicję nad miłość.... 
ASES Vyrzutemn 


= . | 101. 
KOLEWSKI. 
Czy mam ci powtórnie paść do nóg?- Przez dwa lata codnia le- 
282 08 u nich w mojej izdebce.. 
JANKA, 
Przyjde do niej dziś,-chcesz?- W tej chwili,chcesz? - Zapamie- 
taó się,rozpłynąć,,..! Nie tęskniłeś?..Takam spragniona! Dziś 
jeszeze,-no chcesz? 
KOLEWSKI 


/ odmawia ruchem głowy/ 


JANKA, 
Nie chcesz, Jochim? 
KOLEWSKI, 
Nie pierwej,aż.... 
JANKA, 


/martwiejąc/ Aż co...? 
KOLEWSKI. 
AZ spadniemy z ambony 
JANKA, 
Jochim! / przytula się do niego/ 
KOLEWSKI, 
/namietnie/ Chcę cie mieć czarno na białem,za taksą ślubną, 
nazawsze! 
JANKA, 
Jochim! nie każ mi długo czekać../długi,do zaparcia tchu ła- 
komy pocałunek/ 
/ürzwi parapetowe przetmieraja sie,-MESTWINSKI zatrzymuje się 
w nich bezradny, - równoczesnie 2 ogrodu nadeszro care towa- 
rzystwo, - rozmawiając zatrzymują sie na terasie, - Jurek sam 


tylko wchodzi, - na widok Janki i Kolewsieko zawahał sie, xXmx 


MESTVINSKI daje mu rozpaczliwe znaki, JUREK podchodzi do ko- 


chanków/. 


Jak sie masz,Jochim 
/oboje drgneli,MESTWINSKI cofa sie/ 
KOLEWSKI . 

/przytomniejac/ Spóźniłem sie 
JUREK. 
JANKA, 

/ cicho i pokornie/ Dziękuję ci,Jurku - 
JUREK, 

/ za całą odpowiedź ściska Kolewskiego/ 
MARTA. 

/wchodzi z terasy/ 
JUREK. 


/ do Janki/ Nie miałżem racji,że nie każdą iskrę musi wiatr 


zgasić, - póki tli wgłębi nil desperandum./na widokwysunie- 


tej i dającej mu znaki ręki Mestwińskiego/ Ale teraz wyjdź- 
cie na terase.-Marciu... 
MARTA, 
/przytaknąwszy Jurkowi głową,obejmuje Janke/ A co? zakwit- 
ła, - dwakroć mi droższym odtąd dzień mego ślubu.- Chodź. 
JUREK 


/ do Kolewskiego/ Idź i ty i stań w progu,żeby mi tu nikt... 


Nie pytaj o nic,tylko idź dmxmiekx i zajmij ich czem chcesz, 


byleś zajął/KOLEWSKI odchodzi i staje w progu terasy/ 
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MESTWINSKI. 

/przez uchylone drzwi parapetowe/ Jurek,-pssst Jurek../JUREK 

porzuca Kolewskiego i podchodzi/Wypuść mię nareszcie z klau- 


zury. 
JUREK. 


Nareszcie?- Spodziewarem sie ustyszec:"pierwszy raz ja,nie- 
D U 9 


wolnik,kontent 2 swej niewoli" /odsuwa 0 stozu/ 


/grożąc mu dobrodusznie/ A ja n i e usłyszeć przedwcześnie 


kuranta.Ale.../gest:"puscmy to w niepamięć"/Przeprowadź mnie, 


muszę sie przecie przebrać. 

JUREK. 
/spojrzawszy ku werandzie/ Niełatwo to będzie,ale zrobi się 
jakoś - /wysunęli się nieco na pokój/ 

MESTWINSKI. 


/spojrzał ku terasie,cofa sie/ Patrzą... 


JUREK. 
Odczekamy 
MESTWINSKI. 
/podpatruj&c gosci/ A to kto ten oparty o balustrade bab- 


sztyl? 


Mastodont... 
MESTWINSKI. 


/potknawszy mydro/ Ciocia Teosia? - a,bardzo sympatyczna, 


całkiem nie do spirytusu.A wiesz ty,ze ja ja skadsis... 
JUREK. 


/pociagajac go/ Teraz,predko -na nic,spó£niliémy sie - 


MESTWINSKI. 


Dalibog Sham [8,816 gdzie i kiedy to było..... 


JUREK. 


/podszedł do drzwi na terase,pórgrosem do zatopionego w 


rozmowie z Janka Kolewskiego/ Jochim...Jochim../Kolewski 
oglada sie ku niemu/ Zagadaj ich na chwile czemkolwiek... 


/widząc,że patrzy na niego,jakby z księżyca spadł „wychodzi 


na próg, - wprowadzajac Kolewskiego w narzuconą mu rolę/ 


Państwo wciąż jeszcze obserwujecie...? Tak,tak,to bardzo 


ciekawe.../daje Kolewskiemu lekkiego kuksańca/ A rusz-że 


konceptem! /Kolewski i Janka nie wiedząc,o co chodzi,wzru- 


szają ramionami/ 0!0! widzicie państwo teraz/ukazuje w ogród 


wysoko na niewidzialne drzewo/ 


Gdzie? gdzie? 
JUREK, 
0,0 tam, całe zielone... 
GŁOSY 
Papugi? 


JUREK, 


Nie, - /szukając w głowie/ dwa wspaniałe okazy.../nagle wy- 
mySliwszy/ Zabago Saharensis,wielka rzadkość w naszych stro- 
hach../do Kolewskiego/ gadaj-ze do nich,bo ja musze../wra- 
ca do MESTWINSKIEGO/ 

GŁOSY, 
Jak? jak się nazywają? 

KOLEWSKI, 
Żabago Saharensis...Doskonale je widać..o tam,wśród liści. 
Całe zielone 

CIOCIA TEOSIA, 


I zpewnością mokre,brrr! 


Los, 


KOLEWSKI. 


/«szediszy nareszcie w swe role/ Broń Boze,Zabago Saharensis 


jest zawsze sucha.Tylko na wiosne,gdy 810106 Afryki nazbyt 
już dopieka,włażą wszystkie do wody i czatują na bociany. 
Zapytacie państwo po co? 
GŁOSY, 

Istotnie - po co? po co? 

KOLEWSKI. 
Niech taki bocian wyciagnie tylko szyje,Zabago nie czeka,az 
on ja potknie,tylko wskakuje mu na szyję,ebejmuje ją xxxxxx 
łapkami i w ten sposób dostaje sie do Europy,gdzie siada so- 
bie na najcienistszych drzewach i... 


/ przez ten czas J UREK wziął zprzed drzwi parapetowych sto- 


lik i używszy go za ruchomy parawan przeprowadził Mestwiń- 


skiego do pokoju zprawej,- zostawiwszy stoliczek wraca i 
staje we drzwiach na terase 7 

JUREK, 
Panstwo ciagle jeszcze...? Prosimy,prosimy do pokoju.Poma- 
łu trzeba sie nam wszystkim zbierać.Marciu,zechciej.../wska- 


zał ku pokojowi Stefy/ 


/uchodza, - młodzieńcy każdy ze swoją damą, - Kolewski z Jan- 


ką, - Marta wybiega do pokoju Stefy, - Jurek prowadzi pod rę- 


ke Ciocię Teosie/ 


CIOCIA TEOSIA, 
Wiesz,Jurku,że ten pan Jochim to bardzo uczony człowiek. 
Nawet o afrykańskich żabach tyle wie i tyle umie o nich cie- 
kawych rzeczy...Jakiś bardzo,bardzo zdolny.. 


JUREK, 


Ba!- wystarczy powiedzieć,że Jochim - gdyby tylko chciał - 


ETZ 


2 i 106. 
napisałby drugiego Pana Tadeusza 
C.TEOSIA, 
- napisałby? I dlaczegóż on... 


JUREK. 


C. TEOSIA. 


aka Szkoda...À powiedz mi - w zaufaniu - czy on...? Chyba 


jodu urodzonych Kolewskich wprawdzie nie 
oglądał em,ale...Napewno szlachcic,napewno 


C,TEOSIA, 


JUREK, 
Na własne oczy widziałem w pływalni jak REKE po szla- 
checku....nos sobie ucierał 
C.TEOSIA. 
Jurek!jak ty sie nie wstydzisz...? Taki porzadny,bogobojny 
chłopak i tak sobie psxwxkxtx ..... 


JUREK, 


/zwracając jej uwagę,że STEFA podeszła ku niej/ Cioteczka 


pozwoli... 


opowiadara...Nie przypuszczałam jednak,że Jurek będzie miał 


tak uroczą tesciowe 


Te 


pALCe ss 


JUREK, 


/tonem wyrzutu/ Ja ciebie doprawdy nie 


sternacja/ Taki bogobojny chłopiec jak 


Naturalnie./przedst 


Nie potrzebuje mi się pan rejent powtórnie przedstawiać. 


Jakkolwiek po interesie tylko,ale mam przyjemność nie od 


dziś dopiero.... 


Cóż za fenomenalna pamięć,- prawdziwie podziwiam... 

C. TEOSIA, 
Pan rejent nie wypu$ci przecie swego dziecka z domu,nie 
pobtogostawiwszy go wprzody - 

MESTWINSKI. 
No jakzeby - tradycja.... 

C.TEOSIA, 
O właśnie.Bez tradycji nie ma rodziny,a ponieważ ta chwila 
jest kotyską nowej... 


STEFA, 


na sofe/ 
MESTWINSKI. 


Moze zatem ciocia dobrodziejka.../zaprasza ja gestem/ 


C.TEOSIA, 403 


Ja tu jestem tylko.... 


Ze strony Jurka - 
C.TEOSIA. 
/przechodzac stopniowo do patetyzmu/ Zamiast nieboszezki 
siostry?-Biedna Marynka nie dozyza tej jasnej chwili... 
STEFA, 


Duchem bedzie tu obecna. - Moze tu między nami 8 ja 


Prawdziwie trudno mi sie od 2 wstrzymać wziąwszy podusz- 
Y 一 -一 一 一 一 人 - - 


ke,podang jej przez Stefe,rzuca j& przed siebi 


na podroge, 


potem szuka czegos koro siebie/Chwila tak uroezysta,tak do 


JUREK. 
/podajac jej swą chustkę do nosa/ 82020 cioci- 
C.TEOSIA. 


Zaraz,zaraz, - jeszcze nie teraz.- Janko,zostawiram na te- 


rasie moj& walizeczke /MŁODZIENIEC asystujący Reni wybiega 


na terase/ Klęknijcie tu,dzieci../JUREK i MARTA klekaja/- 


ODZ IENCA oddajacego jej walizke/ Dziekuje‏ 1% א 
panu i życzę,abyś niedługo taksamo z wybranką serca... /mó-‏ 
Wise to dobyta z walizeczki puzderko skórzane i kładzie je‏ 
sobie na kolanach/‏ 

MŁODZIENIEC, 
Serce wybrało już dawno,tylko wybranka... 


C. TEOSIA, 


T 


7 takich razach jedén akt Strzelisty... 


MEODZIENIEC 


||| שרד 
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MLODZIENIRC, 

Właśnie na ten akt strzelisty niesposób jej namówió.. 

/podczas tego za plecami 01001 Teosi MESTWINSKI caruje STE- 

PE, Ciocia TEOSTA poczuła, - odwraca nieco głowę, -maräonko 

C.TEOSIA, 

/ào Jurka i Marty/ Zblizcie growy,a reszta za przykradem 
tych oto anielskich,bo niewinnych istot.../kilkoro wzięło 
to dostownie i przytuliło sie do siebie/ Chwila to bowiem 

2 


nietylko uroczysta,ale jedyna w Zyciu,o ile kto jak ja i 


mój świętej pamięci.../palcem ociera niechcaca spłynąć z 


oka rezke/ Czemże ona taka uroczysta? czemże ona taka srod- 
ka? /MESTWINSCY całują się/ Czem taka.../ogląda sie/ Zapy- 
tajcie rodziców,a powiedza wam, Ze ta słodycz nie na ustach- 


/szuka aprobaty u Mestwińskich/ - prawda? Bo cóż usta? cóż 


jagody? Nawet najświeższe po Marcinie,./JESTWINSKI prostuje 


TEOSIA porapara się/ po Sw i 6 tym Marcinie-/podaje mu 
rękę,którą on catyje/ 

MESTWINSKI 
/z udanie kwaśną mins/ Pomarszczone.... 

C,TEOSIA, 
/spojrzawszy na Stefe/ I wtedy wrasnie najsrodsze. - Powie- 
dziaram:chwila to uroczysta.Dlaczego’- "Uro" -jak mi to raz 
trumaczyr moj $wietej pamieci - znaczy "ptone"../szuka apro- | 


maty u Mestwinskiego/ 


MESTWINSKI. 
Żywym ogniem - 
C.TEOSIA, 


O właśnie, - 717 ₪8 oblubienico,płoń 819,116 razy 


= EEE 110, 
maz musnie cie Zywym promieniem,a ty,kochany oblubiericze, 
miarkuj go,żeby nadługo wystarczył.-Ale pójdźmy dalej i od- 
ezucmy "uro ,a wtedy cóż nam zostanie? - czysty! Czystym 
tedy ma być waxzxzwiązekyaxkakixiwku związek obu waszych 
dusz,a taki "obu-związek" to nie innego tylko - „obowiązek! - 
可 tej chwili wzieliscie go na siebie, przedewszystkiem ty 
Marciu i niech ei on będzie lekki/catuje w głowę Martę i 
Jurka,- 87974 daje mężowi znaki, aby przemówił / 

MESTWINSKI, 
Po tej ślicznej i prawdziwie wzruszającej allokucji czci- 
godnej cioci Teosi,która zapadła w nasze umysły i serca 
głębiej niż mój nieudolny język wyrazić to potrafi,dorzucę 
już tylko jedno słowo, - dwa,bo i od kochanej mojej małżon- 
ki, - dwa zatem słowa tylko:Kochajeie się! /pocarunki i czu- 
łości,oblubieńcg chcą wstać / 

C,TEOSIA, 

ezo = Sk razem do tej gołąbki tylko. -Moja 
Marciu,wzięłaś dziś na siebie - lube i słodkie - ale bądź- 
cobądź jarzmo.Dla trwałej o tem pamięci/wyjęła kolję z xa- 


puzderka 
kłasszki/pozwolisz, że włożę ci jego symbol,- tę oto skromną 


kolje,-skromna ale cenną tem,że to spuścizna po ukochane j 
Marynce,matee Jurka- 

MARTA, 
Ciociu,droższym klejnotem nie mogłaś mię obdarowac! 


/podczas tegoJUREK dał Mestwinskiemu znak,aby już skończyć 


czuro$ci,caze towarzystwo porusza sie i ożywa/ 

KOLEWSKI, 
/który dłoń w dłoni cały czas stał z Janką/ Przepraszam 
państwa, - pozwól Jurku,chwileczkę../na skutek jego gestu 
Mestwińscy siądają/ Mickiewicz powiedziar:"gdy na dziewczy- 


t . . . . . . D " a 
ne powiedziano:żono,już ją żywcem pogrzebiono,a inny znowu 


III. 
poeta - zdaje mi sie - Szekspir,wyraził sie:"bedziem dziś 


grzebać ryczartem"/wraz z Janka kleka na poduszce/ 


C.THOSIA, 
Co i wy? - zaprawdę chwila to.. 

MESTWINSKI. 
Uroezystissima - 

C.TEOSIA, 
Dajcie mi... 

JUREK, 

/podając jej chusteczkę/ Służę cioci - 


C.TEOSIA, 


Zaraz ,zaraz../wziąwszy zza siebie walizeczke szuka w niej 
czegoś/ 

JUREK, 
Czyściutka - proszę,to będzie prędzej... 

C.TEOSIA, 

cie,prosze o mój depozyt /zdziwienie ogölne, -HESTWINSKI 
wychodzi wprawo/ 

STEFA. 
Jakże jestem szczesliwa,ze to w moim domu,ze brat i siostra 
w jednym dniu... 

JANKA, 


/pada jej w objecia/ 


JUREK, 
/do młodzieży/Cóżeście państwo tak wrośli w ziemię?Toć tu 


dzisiaj grozi natłokiem, -pilnować swojej kolejki,-panowie 


i panie:do ogonka’ do ogonka: 


LEG. 
MZ, ODZ TEN IEC 
/asystujący Reni/ My 82780ח‎ na to jak na lato,ale naszym 
paniom - niestety: - nie 82168520 do niego. 
NASTKA 
/ueszta z lewej,relacjonuje coś Jurkowi,poczem wychodzi/ 
C,TEOSIA, 
Panie Jochimie,z duszy serca wam pobłogosławię ,ale pod 


jednym warunkiem - 


Słucham - 


Niech pan przysiedzi trochę fałdu, - dla narodu 
JUREK, 
I krawca! 
C,TEOSIA, 
Jurku! / do Stefy/ Nie poznaję go,taki był zawsze bogo- 


bojny chłopak 


Rozbrykał sie- 
C.TEOSIA, 
/ 60 Kolewskiego,który szepce 2 Janka/ Panie Jochimie, 
niech pan chce,niech pan chce, - dla narodu - 
KOLEWSKI. 
Jezeli to tylko od mego chcenia zalezy.... 
C.TEOSIA, 
Niech pan nie będzie taki skromny, Jurek pana zdradził 
KOLEWSKI. 


/.z ming:"o co chodzi?! patrzy na Jurka i Janke/ 


"C. TEOSIA, 


Niech sie pan nie ociaga, - chwila tak uroczysta,-niech 


119% 
mi pan przyrzeknie,że pan napisze Pana Tadeusza- 


h - KOLEWSKI mimo 


/salwa śmiechu przebiega wśród obecny 


całą powagę chwili odwraca Sie i grozi Jurkowi,- z prawej 


wszedł MESTTINSKI ze zniszczoną starą teczką,którą podaje 


Cioci Teosi/ 
C.TEOSIA, 


Dziękuję. /dobytym poprzednóo z walizeczki kluczykiem ot- 


wiera teczkę ,dobywa akt ostatniej ` woli _i wręcza | go XEJBNKX 
Mestwinskiemu/ Zechce pan rejent odczytać głośno. - Chwila 
tak uroczysta... 

MESTWINSKI 
W imie 0[08 i Byna i Ducha Świętego... 

C. TEOSIA, 


Dalej,dalej,po dyspozycjach pogrzebu,trzeci ustep 


/alarm telefoniczny,NASTKA przebiega z lewych w prawe drzwi/ 


MESTWINSKI 
/czyta/ Kamienicę w rynku ,nieobdtuzona,a niosącą rocznie 
dwadzieścia dwa tysięce.../nie mogąc powstrzymać się/Pani 
Dobrodziejko,ja sam ją wydzierżawię za trzydzieści i jeszcze 
zrobię na tem doskonały interes - 

C.TEOSIA, 
Dalej,dalej rejencie - 

MESTWINSKI. 

Zapisuje jedynej córce mojej siostry Sp.Marynki, Janinie 
Marji Owruckiej 

JANKA, 
Ciotuchno! a czemże ja na to.... 


C,TEOSIA, 


EA 
D 
EA 
+ 
js 
rum 
D 
E 
| 


882 jeszcze żyję- 


JANKA, 


0 TEOSIA, 
Tak? - o hola! Ponieważ z serca płynące życzenia speźnia- 


ją się,dlatego ,rejencie,zmienimy to.Ja chee ich widzieć 


/wycałowawszy ich głowy/ leraz,panie Jochimie,będzie pan 


miał czas i wolną głowę,-niech pan to zrobi,niech pan na- 


JUREK, 


/po wysłuchaniu NASTKI która pórgrosem rozmawiała przez 


telefon w sąsiedmim pokoju/ Proszę państwa, telefonują 
2 paral jaan. 
MESTWINSKI 
/spojrzawszy na zegarek/ Tam do licha! zbierajmy sie , 
moi państwó,bo gotów nam ksiądz uciec od ortarza.-Mro- 
dziez przodem,prosimy,prosimy- 
/wszyscy się ruszyli,-STEFA wybiega do swego pokoju/ 
MŁODZIENIEC, 
/asystujący RENI/ Przepraszam...Kazali nam stawać do ogon- 


ka.../do M 


estwińskiego/ Czy nie znalazłaby się jakaś mniej- 
sza,niechby nawet dwupiętrowa kamieniczka... 
VESTWINSKI, 
Oj ,przydazaby sie, przydata.... 
MŁODZIENIEC 


Niekoniecznie w rynku,-prawda panno Reniu? 
MESTWINSKI 


SKI, 


/do wychodzących/ Białe auto dla państwa mrodych,ostatnie 


115. 
dia rodziców 1 1 Teosi./do JURKA/ Usadów tam ciocie,a i wy 
juz ruszajcie.Ja tu zaczekam na matke.-Zywo,2ywo,bo gotowismy 
sie ze wszystkiem zapóźnić./gdy wszyscy wyszli do NASTKI/ A ty 
z kościoła wracaj zaraz do domu.Trzeba tu przecie wszystko do- 
prowadzić do radu/STEFA wchodmi/,a pani od dzisdnia... 
STEFA, 


Marcinie,ja to sama zarządzę /odprawiła gestem NASTKE/, takie 


rzeczy zostaw juz mnie,dobrze? 


JUREK., 


Hola,stój!/siega po portfel i zwraca mu skrypt/ Weź to sobie 
zpowrotem. 
JUREK, 
Bezprzedmiotowe...? Ha,skoro tak..../udając kwaśną mine doby- 
wa z kieszeni pamiątkowy zegarek Mestwińskich i chee go oddać/ 
MESTWINSKI. 
/nie przyjmując go/ Nie chcę,-zabierz go sobie na pamiątkę 
STEFA, 
O,przepraszam/odbiera zegarek/ to zostanie nadal w męskiej 


linji Mestwińskich.../przytula się do męża/ 


JUREK, 


Brawo! /wybiega/ 


se 


